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S A L V A T O R  R OS A,
( C i ą g  d a l s z y . )

Oto stanął u kramarza.
—  Patrzaj , —  rzekł.
—  Nie ź le !—  odpowiedział kramarz z udaną o- 

bojętoseią, —  ale ja  wolę małe widoki.
Młodzieniec potrzebował Wszystkich sił m oral

nych na ukrycie, pod pozorem zimnej powagi, gnie-' 
w u , który wrzał w jego lonic.

—  Kiedy się Panu nie zda, to go ńazad wezmę.
—  Bardzo dziś jesteś żywy, Signor SalvatToriello; 

nie zrywa się tak nagle stosunków z dawną znajo
mością. Ale spocznij chwilkę; czoło masz cale po
tem zalane; musiałeś iści bardzo prędko ; brak  pie
niędzy, nie prawdaź! Smutno to wyrzec, ale wię
cej mamy artystów, niż amatorów. Salvator się
oburzył. —  Jakżeś niecierpliwy! No, zobaczymy; 
co chcesz za ten mały pejzażyk? Może go się ni- 
gdy nie pozbędę.... podobnie jak tylu innych, k tó
re  tu widzisz; lecz trzeba zachęcac ubogich a r ty 
stów. Mówiąc praw dę, jecłne tylko utwory Espa- 
nioleta i Lefranca mają niejaką cenę; sam wiesz 
dobrze o tern.

Młodzieniec pomyślał o matce, o siostrach, o m a
leńkich braciach, a ci ukochani nieszczęśliwi zffto-
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mili jego pychę ;  pędzna kwota opłaciła jego obraz. 
Nazajutrz i dni następnych, jak  cień snuł się w o 
koło sklepu kramarza, spodziewając się, źe obraz 
hvł przedany, i spodziewając się napróżno. Roz
bójnicy jeszcze tam byli, ciągle tam byli, zamie
szani pomiędzy stare portrety , niegodziwe widoki 
i kopije niegodziwsz.e jeszcze.

Gdybym też ja  nie miał jenijuszu? —  rzek ł  
do siebie dnia jednego. A w ątpliwość ta śmiertelną 
była dla niego boleścią; potem wszedł do kościoła.' 
Biedne niewiasty, lazżaroni, owinięci zgrzebnem p łó 
tnem, modlili się przed ołtarzem N. Panny i Zbawi
ciela. Spokojnośc rozlaną była po ich twarzach. 
Salvator uczuł ukojone obłąkanie swojego serca. 
Jakaż boleść ludzka nie umilkłaby przed cierpie
niem Boga? Któżby chciał w obec krzyża gubić się 
w rozmnażaniu samoistnej nędzy?

Nazajutrz wyszedł, i znowu w edług  zwyczaju 
przechodził około sklepu kramarza. Pyszny powóz 
zatrzymał się przede drzwiami. K ram arz , z czapką 
w ręk u ,  najuniżeńsze czynił pokłony przed jakimciś 
p anem , przepysznie ubranym ; pan ów trzymał w 
ręku obraz i Wpatrywał się w niego z głebokiem 
podziwieniem. Serce Salvatora zaczęło bic gwałto
wnie: był-to  jego obraz rozbójników; a z mowy 
przechodzących dowiedział się, że ów pan był-to  
Lefiaiic, rywal Espanioleta. —  Czy go też kupi?.... 
Ach! gdyby go kupił!...— T o zapytanie i ta chęc 
wszystkie jego opanowała władze. Jakżeby się 
chciał przybliżyć i usłyszyc, co wielki mistrz m ó
w ił do ucznia słuchającego z poszanowaniem! Było 
to piękne! Czuł to ,  pojm ował z jaśniejącej zapa
łem twarzy Lefranca, z kilku wyrazów, które wiatr 
doniósł aż do niego. Gdyby śmiał się przybłiźyó, 
gdyby nie lękał się hyc wymienionym, byłby usły
szał, jak Lefrane wychwalał uczniowi ognisty od
cięli nieba, ruchomość powietrza i liści, zarysy 
dzielne, śmiałe i dzikie, które obraz ten wyłą
cznym zupełnie czyniły utworem.-
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,—  Rodzaj p o d o b n y -zu p e łn ie  mi je s t  n ieznany, 
d o  żadnej nie należy szkoły, —  m ów ił  Lefranc. 
Jest- to  p ie rw o tny  u tw ó r ,  a je d n a k ż e  m y d  g łęboko  
sm ętna panu je  w tern dziele. Autor  m usiał cierpiee.. . 
niezmiernie wiele cierpieć.. . K to  oni1—  A rozczulone 
je g o  w ejrzen ie  zw róciło  się na  niezem  piczach via- 
iu! twarz kram arza.

—  Nie znam g o ,  —• odpow iedzia ł.
Lefranc  znow u zaczął przyglądać się nieznanenj 

dziel u.
—  Jest tu  jak ieś  imię, —  rze k ł  towarzyszący 

ln u  m łodz ien iec ,  wskazał palcom  na kilka liter  
szybko fkreślonych  i p raw ie  n ieczytelnych i w ym ó
w ił  i ijię S a lva to r iello. Usta je g o  uśmiech powścią
gnęły .

—  T o  na szyderstw o zapew ne po łożono  takie 
im ię ,  —  za w o ła ł  Lefranc.

-— Być m oże ,  —  uczynił uw agę uczeń.
—  Mniejsza o to ,  —- r z e k ł  L e f r a n c , —  biorę ten  

o b ia z ,  i c h c ę ,  aby k u p o w an o  wszelkie m alowania, 
wszelkie rysunki , noszące podpis  Salvatocieila.

Salva tor  u j r z a ł ,  jak  wielki m alarz daw a ł  złoto 
k ram arzow i.  G dvbv n ie l ic h a  odzie/.., by łby  się zbli
ży! ,  bv iby  zaw oła!:  T o  ja !  U kry ł  się w dum nej 
swojej nędzy i pozos ta ł  n ieznanym.

Gdy u jrza ł  m atkę  i siostry, szczęście m ło d z ie ń 
czych u ludzeń  znow u głos  je g o  ożyw ia ło ;  o p o w ie 
dzia ł  im wszystko co w idz ia ł ,  co o d g a d ł ;  d ług ie  
to  by ło  opow iadanie .  N azajutrz  Salvator  poniósł 
rysunki k ram arzow i,  k tó ry  z n iezwykłą p rzy ją ł  go 
grzecznością ,  i odpow iedzia ł  na  je g o  zapy tan ia ,  że 
L efranc  k u p i ł  rozbójników', gdyż go wzruszyła nę 
dza artysty.

—  T o  więc nie dla sam ego  obrazu?  —- zawołał 
zgrom iony  Salvator.

—  O! bynajm nie j.
—  C o 7 za p o trzeba  pow iadać m u ,  że je s tem  u -  

bogi,—  o d p a r ł  zagniewany m łodz ien iec ;— a p o te m ,  
czy skarży łem  się k iedy na m oje  u b ó s tw o ?  Dziwna 
rze cz ,  że S igno r ,  m im o m ojej w o li ,  przenikać 
p ragn ie  ta jniki m ego  życia! w y p ad a ło b y  poczekać  
m e g o  zwierzenia się. A ten  pogard liw y L e f ran c ,  co 
się nade  mną lituje, k tó ry  rości sobie p raw o  cło czy
li u:a mi ja łm użny , chce m ieć m ój obraz!

K r a m a r z  usprawiedliw iał s ię ,  że ja k  najlepszy 
n ,-at zam ia r ,  w sunął Lilka s łów ek poch lebnych  i 
uko,; przecie artystę.

Salvator przyobieca! p rac o w a ć  jak  n a jw ię c e j ; d o 
trzym ał  słowa. Biedna rodzina zyskała ua tym  za
pale Lefranca. Co niedziela zgrom adzano  się w d o 
m u  Juli i ;  F rancanzani i zona je g o  przychodzili wy
tchnąć po tygodniow ych cierp ien iach .  Lecz Lefranc 
n iezad ługo  opuścił N eapo l ,  i Salva tor  poszedł zno
w u  w zapomnienie.

Młodzi m a la rz e ,  k tórych  upokorzy ł  t ry u m f  Sal- 
v a to ra ,  zaczęli szydzić n iem iłos iern ie ;  odpow iedz ia ł  
im dum ną p o g a rd ą ,  i wierszami k rw aw ą tchnącem i 
i ron i ją ;  to bardz ie j jeszcze nienawiść zwiększyło. 
A nie 11 o F a lc o n e ,  uczeń E sp a n io le ta , je d e n  tylko 
przyjazną rękę podał młodzieńcow i, Salvator p o 
zna ł  ow ego R ib c irę ,  k tó rego  ponury  i zazdrosny 
jen ijusz  nie m ó g ł  scicrpieć w spó łzaw odnika ;  uczę
szcza! dó je g o  szkoły; lecz obdarzony  tw órczą  o-  
ryg inaluością , pozostał sam sobą i nie naś ladow ał 
n ikogo,

—  N e a p o l , — rzek ł n h k o n ie c ,—  n i e  m ó g ł  z-iścić 
moich nadzieji. D om inikeo żyje w nim biedny i nie
szczęśliwy, a jednakże  tak wielki ma jenijusz!  Nie 
chcę lo su  D o m in ik e n a , udam  się do Rzym u.

Ośw iadczył to Julii i Cecylii. 1 b iedna m atka za
częła p rzeg lądać  pozostałe po mężu u b ra n ie ,  aby 
go zaopatrzyć w suknie i b ie liznę; nie chc ia ła  , aby 
w yglądał jak  żebrak, l lcź-to  nici wyszło przez trzy 
dni na la tan ie  i ce row anie .  Nieraz igła w ypad ła  ze 
zn iechęconych rąk Julii. W ów czas łagodnym  g ło 
sem pytała Ceeylrja ,  eoby  je j  było.

—  G m ój Boże, —  odpow iedzia ła  zak ło p o ta n a  
m a tk a ,  —  za bardzo  przyciągnęłam  ścieg i nowej 
p rzyczyniłam  sobie robo ty ;  pa t rz ,  j a k  się u j ę ło .—  
T oż samo przytrafiało się i Cecylii; ale c ierpliwa i 
pragnąca oszczędzić m atce n iepoko ju ,  w milczeniu 
nap raw ia ła  niespodzianą s z k o d ę .—  Najbardziej mię 
dręczy,—  mówiła znowu m a t k a , — że w Rzymie nie 
będzie miał nikogo, eoby się tein za tru d n i ł ;  nie d ł u 
go to wszystko potrzym a. P a trz ,  ja k  koszule p rz e 
siane! bo też i s ta re ,  mają przeszło lal piętnaście.

—  Nie troszcz się m a t k o , —  rzekła. C e ey l i ja ; —  
Salvator  będzie m ia ł dwie porządne koszule z no 
wego płótna .

—- Ciszej, ps o t n i c o ,  cisze, i ; wi esz ,  ze j a  już  me 
um iem  śmiać  się, M w l a ł a m  .;a , żeby mu ziobic p a 
r ę  no w y c h  ko sz u l ,  ale IVjwuii  nic chc ia ł  m i  dac  
p łó tn a ,  chociaż i n  W ielkanoc ca!a n tdcżylosc  m u  
z a p ł a c i ł a m ; ba l  się p e w n o , r eb y  nam nie z a b ra k ł o



chęci dopracowania. Prawda, że twarzyczka tw o
ja pobladła ze zmartwienia, a troska ubieliła moją 
g ło w ę ,  a przecie nie miałam ani jed nego  siwego  
w łosk a , nim Salvator zniknął.

—  Diedna matko!
Dziewica złożyła pocałowanie na wychudłym po

liczku w'dowy Antonia; zniknęła na ch w ilę ,  i po
wróciła upiękniona radością, trzymając w ręku dwie  
nowiuteńkie koszule, uprane i uprasowane najsta
ranniej. Śmiała się i płakała razem. Matka głośno  
krzyknęła. Cecylija od dawna pracowała po no
cach, i za pieniądze zarobione, owoc tyłu bezsen
ności i trudów, sprawiła dwie Sl o s z u I c . Z rozczule
niem i uszanowaniem dar ten przyjął Salvator.

—  Prawdziwy z ciebie anioł, Cecylijo,— rzekł.—  
Sam Bósr tvlko godnie zdoła ci nagrodzie.—  PotemO  O  o

ścisnęło mu się serce:— Cóź się z wami stanie, gdy 
mnie tu nie będzie?

—  Czy Bóg opuścił kiedy tych, co go wzywa
j ą ? —  odpowiedziała Cecylija. —  On miarkuje wiatr 
podług lotu drobnych ptasząt; on im daje owoce i 
ziarna, których ani siały, ani zbierały; 011 je  także 
ciepłą przyodziewa szatą na śnieżną porę. Lilije, 
jak mówi Pismo Święte, nie pracują, ani przędą, 
a potężny Salomon nigdy tak wspaniałej, jak on e ,  
nie nosił odzieży. A lilije krótko żyją, Salvatorze. 
Śród tego niezmiernego rozdziału dobrodziejstw, 
sam tylko człowiek miałby być zapomniany. O! i ty 
lak nie mysłisz .—  Blade oblicze dziewicy rozjaśni
ło  się pobożnym uśm iechem , i przeniknionym do
dała głosem : —  Ufać będę P anu ,  dopóki nie spo
cznę w grobie.

Nadszedł dzień rozstania. Cała rodzina zgroma
dziła się na śniadanie. Smutną była la biesiada po
żegnania. Potem wszyscy uklękli przed obrazem 
M adony. Cecylija przystroiła go kwiatami, naj
czystsza oliwa gorzała w lampie. P ao loC receo  g ło 
śno od m ów ił modlitwę. W  ostatniej chwili stałość  
opuściła Salvatora, pochylił piękną g łow ę na ser
cu matki i płakał.

Gdy juz utracił z oczu ow e przedmioty pierwsze
go, najczulszego przywiązania, gdy znikła anielska 
twarz Cecylii,  znowu stał się panem własnych u- 
czuć. Ostatnie spojrzenie zwrócił na dzwonnicę ko
ściółka, gdzie tyle razy się m odli ł ,  ostatnią myśl  
poświęcił matce. Zarzuci! na ramię kij pidgęzyrn-
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sk i , na k tórym  zawieszone by ło  m a łe  zawiniątko, 
związane w chus tce ,  i puścił się w drogę.

O kolice  Bzy m u  z poe tyeznem  sw o jem  zniszcze
niem, pustemi villam i\ pałace  i rozburzone groby, 
zdobiące po obu  stronach  Appittszową d ro g ę ,  wy
m ow nie  p rze m aw ia ły  do ognistej i sm ętne j duszy 
m ło d e g o  artysty. N atura zbyt p ię k n a ,  zbyt szczęśli
w a , zdaw ałaby  się u rągać  z je g o  nędzy. T a  trawa 
zwiędła i żarem  słonecznym  spa lona ,  nim p rzy 
zwoitego doszła w zros tu ,  p raw dziwym  była  o b ra 
zem jego  młodości. Z  u podoban iem  p a t r z y ł ,  jak  
się z g ó r  spuszczały t rzody  owiec i s tada m  w p ó ł-  
dzikieh klaczy. Nieraz zachw ycone oczy wlepiał w 
daleki w id o k rąg ,  k tórem u lekkie wyziewy tak cza
rodziejski nada ją  p o z ó r ;  n ie raz  toczy ł j e  po  tern 
n ie b ie ,  k tó reg o  św iatło  tak czys te ,  tak r u c h o m e ,  
nie wysłowi one uroki rozlewa na wody, na z iem ię, 
na obłoki.  Ż adna  kra ina  nie oddycha  sm ętną > iei- 
kością pól rzymskich. P o s łu c h a jm y  co mówi p o e ta :  
„W ystaw sobie cóś ze zniszczenia T y r u  i Babilonu, 
»o których wspomina Pism o Św ię te ;  milczenie i sa -  
„motność tak  g łę b o k ie ,  jak  gw ar  i t łu m  ludu , ei- 
»snącego się niegdyś po tej ziemi. T u ta j  01 n iem a-  
»my słyszyć rozlegające się p rzek leństw o  P ro t  oka:  
»D wie rzeczy w je d n y m  dniu się sp o tka ją , nie- 
»płodność i  owdowienie.* (*)_

N oc p raw ie  b y ła ,  gdy Salvator  w szedł do w ie
kuistego m iasta. Nie podobna opisać l e g o , co d o 
świadczył ; b y ła - to  radość , b\ !-to tryum f ,  b y ła - to  
c ierpka boleść. O burzy ł go ów przepych  R zym u; 
zewsząd gorejące  światła nienawistnym b laskiem  
go zalewały. Świetne powozy przeb iega ły  obok 
n iego ;  a chociaż tak wyższy od innych je n i ju sz em , 
m u s ia ł  cofać się wraz z t łu m em  , aby go konie  pod  
kopytam i nie roztra lowaly .

P ow ie trze  rozlegało  się krzykiem, tu rko tem , o d 
głosem  m uzyk i,  wesołemi śpiewy: był odurzony, 
Ra/.dv z tych przechodzących n n a ł  w łasne mieszka
n ie ,  każdego czekało przyjazne ob licze ;  a o n ,  ob 
cy, oboję tny dla wszystkich! nieznośna chyba c ie
kawość go p o w ita ;  nie wie nawet, gdzie noc p rze 
pędzi? tak m a ło  m a  pieniędzy! A je d n a k ż e  na
b rz m ia łe ,  k rw ią  zbroczone nogi już  go dalej za
wlec nie zdołają. Znalaz ł  wreszcie przy tu łek  w nę
dznej gospodz ie ,  a nazajutrz i dni następnych, ca ły  
Rzym p rze b ieg a ) ;  me za trzym yw ał się n igdzie ;

( * )  C t ta ł c u u b t /u i i t i y  Y Y f p o u u i i e i i i a  W  i o c i i .



chrinf' y oil r.Tzu wszystko zobaczyć, wszystko po
jąć. I’osr . i tv l u  dolegliwych cierpień, jedyna  
wielka- mysi, nowego użyczała- mu zapału: Jestem  
w  Rzymie! Cz-etnże hył świat cały w porównaniu  
z tą stolicą wielkich wspomnień? W  nocy lubi] b łą
kać się po opuszczonych T y b r U  nadbrzeżach, słu
chać cichego-, jękliwego szmeru mętnych wód tej 
rzeki, tyle nieśmiertelnych wznawiających pamiątek. 
Przechadzał się zamyślony pod dźwięeziiemi arka
dami E o l izeom , lub po owym placu, który głos  
wieków  uulynionvch i tych, co przyjść mają, zwać 
będą zarówno Forum  rom am nn ; w dzień długie 
godziny pędził w kościele Świętego Piotra. Tam ,  
samotny, w obec Boga, w owej świątyni, która 
nieskończoność i wieczność nam objawia, czul sła
bnące płonne żądze dumy, i myśląc o przyszłem  
życiu, pocieszał s i ę , ze jest  pogardzonym'na ziemi. 
Ach! jakże potrzebował tej niebieskiej pomocy!  
Żadnych przyjaciół w  Rzymie. W  Rzym ie, podo
bnie jak w Neapolu, musiał sprzedawać kramarzom 
obrazy piękniejsze daleko, niżeli ten, co kupił Łe-  
f ian c ,  nad którym tak bardzo się unosił! W R z y -  
mie-to z y ł  pogardzony, nieznany; w Rzymie, gdzie 
spodziewał s ię ,  źe długie jego  ukończr się. cier
pienia!

Po zniechęceniu niewysłowionej boleści,  zapalał 
go namiętny szat sławy. JcnijuSz budził s ię ,  jak ni
szcząca potęga, w  tej płomiennej duszy. W ówczas  
rysunek jego  pyszne i energiczne przybierał zary
sy, śmiałe odcienie-rzucał śród uroczego światła; 
ńiewsti zymatiy popęd myśli, rozpacz, wzburzenie, 
wściekłości serca, piętnowały jego  dzieła ognistym, 
nieszczęsnym wyrazem: wszystko tam było olbrzy
mie, jak jeg o  żądze; posępne, jak los jego .  Ruben-  
sa tylko porównań z nim można co do wprawy. 
Pędzel jego migał po płótnie.

Niespokojnośe, zepsute' powietrze, którem Sal
vator oddychał na smrodliwem przedmieściu, wszel
kiego rodzaju niedostatek, który z dumną i szyder
czą mocą duszy znosił , z łożyły go na łożu boleści;  
a p< tern szpital wrota mu swoje otworzył. Gorączka 
pożerała c ia ło ,  a tęsknośc serce trawiła: trzeba 
było opuście Rzym i ojczysfem odetchnąć pow ie
trzem.

W idm o tylko m łodego wędrownika Weszło o 
zmroku do starożytnego domu w Renella. W mil

czeniu przycisnął do serca matkę i Cecyliję i ma

leńkich braci. Ani iedncsro nie ucz yn ion o  zanikania".- 
Salvator wiedział dobrze, ze for t .ma niYnąw.d.-.da 
nędznego poddasza, a matka i siostra mr pierwszy  
rzut oka postrzegły bladość i wytartą, od/.tez m ło
dzieńca. Ten sam płaszcz, w klórvtn wybrał się 
do ■■Rzymu-, owijał jego’ smagłą i wychudłą pesfae. 
Nie było  powinszowali, tylko łzy, tylko tkliwe pie
szczoty. Jak za palrvjarclndnvch czasów, letnia w o
da oczyściła strudzone nogi wędrownika, i na tę 
noc przynajmniej musiał przyjąć szerokie ło z o ,  na 
którem ojciec jego  zakończył sen: niespokojny, któ
ry życiem zowią.

Szczęście rodzinne! zaciszo domowa! jakaż sła
wa iść może w porównanie ze słodyczą waszą? Jak
że goją wszelkie' rany wyrazy płynące z ust przy
jaznych! ( D a lszy  c iąg  n astąp i.)

i, i t f. n a t t: n a.
Wiadomo, że' słynny poeta francuzki, Alfons La

martine, którego głos  często się teraz w Izbie D e
putowanych wznosi, celem pojednania ostatecznych, 
sobie przeciwnych' stronnictw, podróżow ał w r. 
1832 i 1833 po W schod zie ,  w towarzystwie m a ł
żonki i córki,  zwiedził Ateny, Cypr, Carogród, tu
d z i e ż —» mimo grasującej tam wówczas zarazy —  
święte chrześcijańskiego świata miejsca: Jordan i 
morze Galilejskie, Jerozolimę i Judeę, Betleem i 
górę Karmel. Zabawił czas niejaki w Bajrut, zkąd , 
w październiku 1832 r . , uda ł się do Libanonu, o-  
glą lał m iejsca, w których niegdyś stały Svdon i 
T yrus ,  nareszcie miasta Cezareę, Jaffę (*) i t. d . , 
z których o ostatniem lak mówi: »Jaffa ma w okoli
cach swoich coś tak w zn ios łego ,  malowniczego i 
u roczystego, czego w żadnein miejscu nie widzia
łem. « Podróże Lamarlina wyszły w pierwszych  
dniach kwietnia r. b. w Paryżu , p. t. » S o u ven irs , 
Im pressions , Pensees e t • P a ysa g cs  , pen d a n t un  
voyage  en O r ie n t , ou N otes d u n  Voyageur.«. Do  
najpowabniejszych opisów w dziele tern należą od 
wiedziny U potężnego Druzów Księcia, który teraz 
połączył się z Ibrahimem Baszą, niemniej u dziwa
cznej Angielki - K r 61 o w y  P a lm iry «, Lady Estery  
Stanhope. Nader zajmujący opis tej ostatniej, u -  
dzielimy czytelnikom naszym w przyszłym Numerze  
R ozm aitości.

(* )  P ism o niem ieckie »Das AuslamL ta k  m ów i o 
p o dróżach  tego  w ieszc za :  >■L a m a rtin e  p o d ró 
żo w a ł z  w ie lk ą  o k a za ło śc ią , ja k  ja k i  m ożny  
P a n ; p rzy b y c ie  je g o  za p o w ia d a ły  w szędzie  
lis ty  P o stó w  i  lb ra h im a  B a szy ; oczek iw ano  
nań , daw an o mu Zapłonę d la  hrzr- ' ■sżeństwa , 
i  w szelka m ia ł ła tw ość w idzen ia  m ie jsc  i  lu
d z i , k tó r z y  d la  zw ycza jn y ch  p odróżn ych  nie 
snadno sit p rzystępn ym i.


